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WYCHODZI W KAŻDY PIĄTEK.
R e łik tje  I administracja:

Spółka Hiydawnieza Karola Miarki w Mikołowie.
Telefon Mikołów Nr. 6.

P R Z E D P Ł A T A
K w artaln ie 2.40 m k. M iesięczn ie 0.80 mk.

 i Cena ogłoszeń : =====
Wiersz nonparelowy jednolam owy 30 fen.
W części redakcyjnej za w iersz 1.00 mk.

Dbezniftfzpnift Każdy ezyfulnik, który zapłaci abonament za cały zwarta! zgóry, ubezpieczony jest inn rytl i  
H H v ii|i iG tsc u iv  na przy pi dek nieszczęścia podczas pracy w  zawodzie z w ynikiem  śmiertelnym na i r i i x .

| Przegląd tygodniowy! |
Koalicja grozi Niemcom. — Znów no­
w e projekty podatkowe w  Niem­
czech. — Niemcy chcą ogołocić dziel­
nice polskie z żywności. — Uniwersy­
tet ludowy na Górnym Śląsku. — 
Przesilenie ministerjalne w  Polsce.

Jak  już w  ostatnim  num erze pisa­
liśmy, chcieli Niemcy w ykorzystać  
niew ygodne położenie koalicji, w y ­
tw orzone  postaw ą senatu am erykań­
skiego. Niemcom zdaw ało  się, że 
chw ila do obalenia lub przynajm niej 
złagodzenia trak ta tu  w ersalskiego 
nadeszło — lecz przeliczyli się grubo. 
Koalicja razem  z A m eryką jest zgodną 
co do tego, że N iem cy dopełnić m uszą 
w szelkich zobow iązań, jakie przyjęli 
na się p rzy  zaw ieszeniu broni i przy 
Podpisaniu pokoju. W  razie gdyby 
Niem cy dalej się w zbran iały  podpisać 
Protokół ra tyfikacyjny  i nie chciały 
się zgodzić na inne żądania koalicji, 
to  koalicja s iłą  zmusi Niemcy do po­
słuchu. Położenie rządu niemieckiego 
iest ted y  bardzo  k ry tyczne, gdyż 
w  ostatnich notach żąda koalicja na­
tychm iastow ego podpisania protokółu. 
Niemcy w obec tego podpiszą, lecz 
Przy każdej sposobności będą usiło­
w ać obalić pokój w ersalski — co ga­
mety hakatystyczne  już dziś głoszą 
otw arcie. Koalicja będzie w obec tego 
Musiała dokładnie zw ażać  na Niemcy.

Stosunki w Niemczech układają się 
1 dalej bardzo niepom yślnie. Odczu­
wać daje się coraz w iększy  b rak  w ę ­
gla. W  wielu m iejscow ościach m usia- 
n® zam knąć szkoły  z powodu braku 
0Pału a naw et liczne lazare ty  nie m ają 

Palu. W  niem ieckiem  zgrom adzeniu 
■'arodowem zapow iedział m inister fi­
nansów  dnia 3 b. m. nowe projekty 
Podatkowe. Pom iędzy  ińueml m ają 
hyć powiększone podatki na w ęgiel

i piwo, a  podatek na cukier m a być 
podw yższony. W szystk ie  dotychcza­
sow e podatki nie są  ostatnie — po­
w iedział m inister. Niech sobie to  do­
brze rozw ażą ci, k tó rzy  jeszcze dotąd 
w ierzą  kłam stw om  i cygaństw om  nie­
m ieckiem. P o  sm utnych dośw iadcze­
niach ze stanem  oblężenia na Górnym  
Śląsku m a on być zniesiony w  Niem­
czech. Jak  zaw sze, tak  i te raz  Gór­
ny Ś ląsk  byw a upośledzony. W B er­
linie zniesiono już stan  oblężenia przed 
tygodniem  a tym czasem  u nas jeszcze 
do dziś jeszcze istnieje. A by ogołocić 
dzielnice polskie ze w szelkiej żyw no­
ści, w yw ożą Niemcy całemi w agona­
mi zboże, szczególnie z P ru s  Z a­
chodnich. N ow y to dowód, że Niem­
cy  zaw sze i w szędzie będą się s ta ­
rać  obejść trak ta t pokojowy. O stat­
nio uszczęśliw iają nas naw et aw an­
turnikam i z arm ji B erm ondta, k tóra 
rabow ała  i p lądrow ała  razem  z że­
lazną dyw izją, w  krajach  nadbałtyc­
kich. Już kilka ty sięcy  tego żołdac- 
tw a  znajduje się na G órnym  Śląsku. 
Praw dopodobnie będą zam ierzały  
N iem cy odegrać u nas tę sam ą ko- 
medję, jaką urządzili w  Kurlandii, lecz 
się im to chyba nie uda.

A by rodakom  żądnym  w iedzy  dać 
sposobność do kształcenia d ę , p rzy­
stąp iły  polskie organizacje górnoślą­
skie do utw orzenia uniw ersy tetu . Jest 
to urządzenie bardzo na czasie i po­
lecenia godne. W ykłady  rozpoczy­
nają się 1 stycznia 1920 a za sem estr 
półroczny płaci się ty lko 10 m arek.

P ow stańców  górnośląskich p rzy j­
mują bardzo  serdecznie w  Polsce, 
gdziekolwiek się pokażą. P rzed  kilku 
dniami zw iedziło około 800 G órno­
ślązaków  Poznań, stolicę W ielkopol­
ski. I tam  przyjm ow ano ich z w iel­
ką okazałością, dom y ulic, przez k tó­
re przechodzili pow stańcy, by ły  p rzy ­
brane w  zieleń a w  kościele udzielił

im n a jp itrw szy  biskup w  Polsce, ks. 
prym as Dalbor sw ego błogosła­
w ieństw a.

S p raw a przesilenia m inisterialne­
go w Polsce nie jest dotąd dostatecz­
nie w yjaśnioną. P o  ustąpieniu gabi­
netu m iał do tychczasow y prezes mi­
nistrów  P aderew sk i u tw orzyć nowe 
m inisterstw o, lecz ludow cy i socjaliści 
zw alczają go namiętnie. Inne partje, 
k tóre popierają P aderew skiego  tw o ­
rzą w iększość, lecz niewielką. Z tego 
powodu stanow isko Paderew skiego  
jest ogromnie utrudnione i nie jest 
wykluczonem , że naczelnik państw a 
pow ierzy utw orzenie gabinetu komu 
innemu.

Upadek kursu marki niemieckiej, 
a ’ . ' .  ' państwa.

W  w ykładzie sw ym  z dnia 2 t. m. 
rozpraw ił się p. dr. Rensch, kom isarz 
w  m inisterjum  finansów  państw a nie­
m ieckiego, następująco nad tem atem : 
„Valuta u. S taa tsbank ro tt“ .

W artość  m arki niemieckiej pod­
czas w ojny  upadała  regularnie co rok 
o 10 fenygów . Tylko raz  w  czasach 
pertrak tacji brzeskich z Rosją stanął 
dalszy upadek a z powodzeniem  po- 
czątkow em  ofenzyw y niemieckiej 
w  m arcu roku 1918 podskoczył kurs 
m arki na giełdach neutralnych o 20 
fenygów  na 70 fen. G dy się jednakże 
w ykazało , że w ojska niemieckie na 
froncie rosyjskim  w skutek  niebezpie­
czeństw a bolszew ickiego pozostać 
m usiały, a ofenzyw a niem iecka nie- 
tylko się nie udała, lecz nastąpiła od­
w ro tna  ofenzyw a ze strony  ententy  
z powodzeniem , na nowo kurs m arki 
niemieckiej spadał. W  dniu zaw arcia  
rozejm u w arto ść  m arki w ynosiła  już 
tylko 45 fenygów .

W szystkiem i siłami podczas w ojny 
ze strony  niemieckiej starano się
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przeciw działać upadkowi temu. Hau* 
del z zagranicą rząd  surow o kontro­
lował. Sprzeciw iano się jaknajbar- 
dziej dowozow i tow arów , a  w pusz­
czono do kraju li ty lko najpotrzeuniej- 
sze żyw ności i surow ce. K arano w y ­
wóz pieniędzy niemieckich, a pienią­
dze i efekty (papiery cenne) obce bez 
w zględu na to, czy' znajdow ały S j . ,  

w rękach państw ow ych czy p ry w a t­
nych, zcentralizow ano. Ze względów 
iinansow o-politycznych w szystkiem , 
siłami starano  się u trzym ać pieniądz 
niemiecki w  kraju. P o trzebne zapłaty  
dla zagranicy  uregulow ano w  złocie 
lub w  dew izach (obcych). N ajchęt­
niej zakupyw ano w  w ym ianie natu­
ralnej, zakupyw/ało się 11. p. żyw ność 
w Molandji i Szw ajcarii za węgiel nie­
miecki.

Takim i środkam i zapobiegło się 
przynajm niej prędkiem u upadkowi 
kursu. U trzym ało się pieniądze nie­
m ieckie w  kraju, tak, że naprzeciw  
m iernem u popytow i za m arką stanęła 
też tylko m ała podaż pieniędzy nie­
mieckich. Spekulacje ententy, by 
przez nagłe podanie wielkich sum 
w  m arkach na giełdach neutralnych 
zdusić kurs m arki, nie udaw ały się.

Koniec wmjny i gospodarka „papie­
row a" — którą  po „ostatecznym  zw y ­
cięstw ie" rozw iązać przed tem chcia­
no — spow odow ały rap tow ny dalszy 
upadek kursu. Puszczanie w  bieg co­
raz  nowrych sum papierow ych bez 
oparcia na złocie brało kapitałom  ca­
łego gospodarstw a niem ieckiego 
w szelką podstaw ę pewniejszą. Kiedy 
przed  wojną w  obrocie znajdow ało się 
6 miljardów' m arek m etalow ych i pa­
pierow ych a za 2 m iljardy banknotów , 
to dzisiaj po p ienvsze  pieniędzy zło­
tych lub srebrnych  w ogóle nie znaj­
dziesz, ale za to papierow ych obraca 
się dziś w  Niemczech około 50 mil­
jardów .

Koniec wojny z drugiej strony  
o tw orzy ł granicę zachodnią. P o p ły ­
nęło teraz  m nóstw o tow aru  zagranicz­
nego bez cła do kraju, by  zaspokoić 
„głód niem iecka za tow arem ". W iele 
w artości pozostaw ić musieli Niemcy 
na froncie i w  etapie a żądania enten- 
ty  ciążą olbrzym io na gospodarstw ie 
społecznem . Jeszcze raz aż do s tycz­
nia roku 19J 9 podskoczył kurs nie­
mieckiej m arki na 50 — 60 fenygów , 
bo spodziew ano się, źe te raz  przem ysł 
niemiecki zacznie w yw ozić tow ary . 
Ale strejki następujące przyczyniły  
się do dalszego niebywałc-gu upadku. 
N ajgorsze było, że w prow adzono te ­
raz do Niemiec tow ary  nie koniecznie 
potrzebne Jak papierosy, kaw ę, czeko-

iaaę i t. a . w wielkich ilościach; 
a oprócz tego w ychodziły  z kraju 
szalone sum y do zagranicy  ze strachu  
przed kom unizmem  i przed opodatko­
w aniem  olbrzym iem , k tóre nastąpić 

'm iało Możliwość nareszcie p rzy  ni­
skim stanie kursu m arki niemieckiej 
zakupić tanio: tow ar niemiecki i sp rze­
dać go z wielkim  zyskiem  za granicą 
podnieciła spekalucję na zniżenia 
dalsze kursu m arki niemieckiej.

Stoim y nieomal przed faktem , że 
w krótce nastąpi bankructw o t. j., że 
za granicą m arka niem iecka nie będzie 
już przedstaw iała  żadnej w artości. 
Poniew aż zaś bankructw o państw a 
byłoby bankructw em  ludu niem ieckie­
go, dlatego Jud niemiecki powinien 
dołożyć wszelkich sił, aby zapobiec 
ternu. Jako środki przeciw działające 
podaje p. dr. Rensch: Spokój i po­
rządek w ew nętrzny , natężoną pracę 
i najw iększą oszczędność pod każdym  
w zględem , ja k  najmniej państw o nie­
m ieckie dowozić śmie tow arów  ob­
cych, a zakupyw ać jak  najw ięcej su­
row ca, by  przem ysł w łasny  znowu 
m ógł w y tw arzać  tow ar cenny i dobry 
na w yw óz. T akby w zrosło  znowu 
zaufanie zagranicy do gospodarstw a 
niemieckiego, przez co udzielałaby 
Niemcom kredytów . N areszcie — 
kończy p. dr. Rensch — kw estja kur­
su jest dzisiaj m iędzynarodow ą, od 
rozw iązania k tórej zależy, czy po 
bankructw ie kultury  europejskiej jesz­
cze nastąpić ma bankructw o gospo­
darcze Europy czy nie.

Jan Kaczmarek.

Ś w ięta  wolności!
b ą d ź  pozdrow iona przez łun pożary  
I k rew  przelaną w śród  polskich ziem, 
Bądź pozdrow iona przez św itów  

czary ,
W sta jąca  p racy  słonecznym  dniem.

Siejbę przyszłości rzucasz dokoła. 
O balasz daw ną przem oc i kłam ,
W ięc w górę se rca  i w  górę czoła, 
Św ięta  wolności powitaj nam !

Czekali ciebie ojcowie nasi 
W śród  ciemnej nocy, bólu i trw óg, 
Dziś ich m ogiły T w e słońce krasi 
I dzień w yzw olin przynosi Bóg.

Czekali Ciebie w śród nocy chmurnej, 
D ając sw e życie, m ękę i b ó l . . .
W itaj nam, w itaj p rzez k rw aw e urny 
Ju trzenko  złota ojczystych pól!

N arodzie, łącz się! Na ludów czoło! 
N arodzie, łącz się! Na now y czyn! 
Ziarno p rzyszłości rzucaj w około, 
Niech ojców sławę podnosi syn.

— W e k iw i zbroczone p łyną sztan­
dary ,

Lecz pokój słońcem  już b łyska  swem , 
Bądź pozdrow iona przez św itów

czary,
Św ięta  wolności ojczystych ziem!

M ieczysław  Sm olarski,

Do Eolski czy przy Piusach?
Na brzegach trzech  w ielkich rzek ; 

Elby (Laby), O dry i W isły , p łyną­
cych rów nolegle z południa na pół­
noc, rozłożyły  się ongiś ludy słow iań­
skie. Chciały żyć  spokojnie, bez tro ­
ski, swobodnie na wielkich obszarach. 
Aie nie zaznały  ani spokoju, ani w ol­
ności: nadciągnęli od Renu Germanie 
i w alcząc przez iat 900, przeszli i opa­
nowali Elbę, przeszli O drę i ludność 
w niewolę zaprzęgli, w reszcie  przeszli 
W isłę, k tó rą  jeszcze na wielkiej p rze­
strzeni broni od zniem czenia pracow i­
ta  rybacka i rolnicza ludność polska 
poa grozą u tra ty  ostatniej drogi w o­
dnej — do m orza. Nad Łabą w  g ra ­
nicach Rzeszy niemieckiej zniknęła 
m ow a słow iańska, nad O drą u trzym a­
ła się, nie dochodząc W rocław ia, nad 
W isłą brzm i ona najdonioślej i naj­
dłużej: słychać ją od K arpat aż do 
Grudziądza i dalej trochę, ścicha pod 
Kw idzynem  i — u ujścia — w  Gdań­
sku. Mamy jednak nadzieję, że po la­
tach, gdy Polska zacieśni w ęz ły  z re ­
publiką gdańską, m iasto Gdańsk, nie­
gdyś polskie, znowu będzie nasze.

Ale jest jeszcze jeden w zgląd w aż ­
ny ; jeśli kto chce panow ać nad drogą 
wodną, to musi posiadać w szystkie 
jej brzegi, na rzece w ięc musi mieć 
dw a brzegi, p raw y  i lew y. T ym cza­
sem  pokój koalicji z Niemcami tego 
nam nie przyznaje, bo p raw y  brzeg 
W isły  w  Prusiech, za Grudziądzem  
począw szy, koło K w idzyna, Sztumu 
i dalej na p raw o odnogą W isły  jadąc 
do M alborka, o tyle będzię do nas na­
leżał, o ile ludność tego zażąda 
w głosow aniu, czyli w  plebiscycie. 
A rozum iecie drodzy  czytelnicy, że co 
innego w ładać obu brzegam i a w  ten 
sposób sw obodnie budow ać port5i 
puszczać na w odę statki, łowić ryby. 
trzym ać  s traż  nad rzeką  a co innego, 
gdy na drugim  brzegu wznosić będzie 
zły  sąsiad potężne w arow nie, pasZ' 
czarni arm at gadać będzie, utrudniać 
kom unikację, przecinać zw iązek w od' 
ny  z Gdańskiem , budow ać porty 
i zm uszać do zaw ijania naszych okrę­
tów . To lak jakbyśm y jedną rękę 
m artw ą  mieli i to  — praw ą.



Ale czy jest nadzieja, że g losow a­
nie ludności polskiej nad W isłą w y ­
padnie dla nas korzystn ie?  Oto duży 
znak zapytania.

W idoki dla nas nie są najlepsze. 
P rzedew szystk iem  w yjaśniam y, że 
plebiscyt odbędzie się w  dw óch po­
w iatach, k tó re  do W isły  p rzy legają: 
kw idzyńskim  i sztum skim ; w  jld n y m ' 
k tó ry  leży nad odnogą W isły, tak 
zw anym  Nogatem  — jest 1o pow iat 
m alborski; i w reszcie głosow ać będą 
w  powiecie suskim, k tó ry  od W isły  
jest dość oddalony, zbliża się do Ma­
zurów  a naw et ma trochę ew angelic­
kiej ludności m azurskiej.

W  tych  w ym ienionych czterech 
pow iatach m ieszka przeszło 200 ty ­
sięcy dusż. Niemców, po odliczeniu 
kolonistów, w ojska i urzędników , zo­
stanie 148 tysięcy , Polaków  46 tysię­
cy, czyli że Polacy  stanow ią trzecią 
część ogółu m ieszkańców . W  żadnym  
z tych pow iatów  nie m ają Polacy  
w iększości, ani w  kw idzyńskim , ani 
w  sztum skim , ani w m alborskim , ani 
w' suskim. Raz tylko (w r. 1893) w y ­
szli z tych  pow iatów  posłow ie polscy 
do parlam entu. Najwięcej względnie 
mieści się Polaków  w  powiecie sztum ­
skim, bo praw ie połow a, potem — 
w  kw idzyńskim . To dobrze, bo w ła ­
śnie te pow iaty przylegają do W isły. 
W iadom o jednak, że głosow anie od­
byw ać się będzie gminami. Chodzi 
w ięc bardzo o to, aby  gminy, rozło­
żone nad W isłą, za P ulską się opo­
w iedziały. I tu sęk w łaśnie, bo w  kw i­
dzyńskim  powiecie Niem cy nad W isłą 
w ałem  siedzą, lepiej dzieje się 
w  sztum skim .

Ten zalew  niemiecki ciągnie się 
około lat siedm set. P rzed  przybyciem  
K rzyżaków  m ieszkała w  tych cz te­
rech pow iatach ludność polska i sta- 
ropruska, stąd n. p_ w  suskim pow ie­
cie m ówi sie, że tu ..S tare P ru sy " . Za 
panowania K rzyżaków  sta rzy  P ru sa ­
cy  ulegli zagładzie, nie wolno im było 
naim ow ał sie do służby, jąć się rze ­
m iosła, handlu, nabyw ać ziemi, sło­
d e m . siedzieć musieli na miejscu 
i czekać śmierci.

K rzyżacy  w  okolicy Malborka 
Przedsięwzięli w ielką robotę osusza­
nia niziny w  w idłach, utw orzonych 
z rozeiśria  się W isły  na dwie strony  
— do G dańska i na M albork Te żyz­
ne niziny, zw ane żuław am i, zaludnił* 
kolonistam i niemieckimi, tak 'ż e  po dzfś 
"zień Po lacy  siedzą w  górze, w  m ało 
urodzainei okolicy a Niem cy w  dole, 
w  najryzńieisżei. p tow ąftzaó zhak tP  
m ite gdspitffersftwa.

W  roku 1466 po długich, uporczy­
w ych bojach, Polacy  mieli już w  swern 
posiadaniu w szystk ie cz te ry  m iasta, 
k tóre teraz  brać będą udział w  ple­
biscycie, ale je później oddali K rzyża­
kom, z w yjątkiem  Sztum u i M alborka. 
Malbork był siedzibą w ielkiego mi­
s trza  przez 150 lat zgórą, po zaw arciu 
zaś pokoju w  Toruniu w  roku 1466 
stolicą k rzyżacką został Królewiec, 
a Polacy  z ziemi m alborskiej i sztum ­
skiej utw orzyli w ojew ództw o malbor- 
skie. K w idzyn i Susz z p rzew ażającą 
ludnością polską do Polski nie należa­
ły. Minęło sto lat od pokoju Toruń­
skiego, a biskup w Kwidzynie, Nie­
miec, p rzy jął w iarę  L u tra  i pociągnął 
za sobą część ludności. Bronili się 
tylko Polacy przed odstępstw em  od 
w iary , ale i tych  książę pruski zm u­
sił do zaniechania oporu, pozw oliw ­
szy tylko na nabożeństw a polskie po 
zborach. U trzym ały się te  nabożeń­
stw a do początku dziew iętnastego 
stulecia. Najazd kolonistów  i pasto­
rów niemieckich spraw ił, że ludność 
polska w iary  luterskiej szybko zaczę­
ła się niem czyć. Gdy 200 lat tem u po­
w iat suski by ł bezw zględnie polski, 
dziś Polacy  nie m ają w  nim 10 procent 
naw et. — T aką szkodę przyniosły 
nam nowinki Juterskie i n ieprzylącze- 
nie Suszu do Polski, gdy K rzyżacy  po­
waleni leżeli u nóg Jagiellonów.

W  obecnej chwili najgłośniej od­
zyw a się życie polskie w  powiecie 
sztum skim . S praw iła  to L w ia ra  ka­
tolicka, 2. zam ożność ludu, k tó ry  nie 
rzucił w si dla m iasta, -gdzieby się 
prędko zniem czył, i 3. p raca obyw a­
telska. — W  sztum skim  pow iecie są 
dw ie w ybitne ziem iańskie rodziny 
polskie, — Donimirskich i S ierakow ­
skich, — które  w szelkiem i siłami 
p racow ały  nad ludem, aby  zachow ał 
św iadom ość narodow ą polską. O bec­
nie lud sam w  organizacjach swoich 
uśw iadam ia się i umacnia. Ma w ięc 
bitą w  Gdańsku „G azetę Sztum ską", 
m a Zjednoczenie Zaw odow e, S to w a­
rzyszenie N auczycieli Ludow ych P o l­
skich, k asy  pożyczkow e i t. p Nie- 
gorzej idzie p raca  w  kw idzyńskim  
nowiecie, gdzie życie zw iązkow e te ­
raz bardzo sie rozw inęło. W  m albor­
skim, gdzie rów nież rodzina Dónimir- 
skich ma swoje folw arki i w śród  lu­
du pracuje, życie polskie słabszem  od- 
■ywa się echem , bodaj ra jgo rze j jest 
■y suskim powiecie, chociaż ! tam 
:Mnieje polska R ada Ludow a, jakby  
faka w ładza  nad ludem, jego k iero ­
w niczka i doradczyni.

, _ " J cl"" •» ?-

Ostatni Polacy pomorscy.
Od Laby i Sali poza Odrę aż do dzi­

siejszej granicy polskiej — to wielkie 
cmentarzysko Słowiańszczyzny, plemion 
lecbicko-polskich, które miecz germański 
wytępił lub też wynarodowił. Dawniejsi 
bracia nasi, przyjąwszy język niemiecki, 
stali się najzacieklejszymi naszymi wro­
gami. W tym tupecie, w tej namiętności 
i zaciekłości Niemców z tej strony Laby 
widzę rys wykoszlawionego charakteru 
słowiańskiego. Typ Niemca po drugiej 
stronie Laby to inny i zupełnie odmienny.

Lecz resztki Słowiańszczyzny pozo­
stały jeszcze; od Budziszyna aż pod Ber­
lin ciągną się osady słowiańskie Serbo- 
Lużyczan, na Pomorzu są resztki Sło- 
wińcow i Kobatków, a na Śląsku Dol­
nym i Średnim tu i owdzie resztki zamie­
rającej polskości.

Stary Słowiniec na łożu śmiertel- 
nem, otoczony przez dziatwę, już po nie­
miecku mówiącą, każe sobie książkę do 
nabożeństwa (w ojczystym języku pisa­
ną) złożyć do grobu jako niepotrzebną 
młodemu pokoleniu.

Cmentarzyska te nie tak dawne, cie­
płe prawie — czyżby nie można ich roz­
grzebać i trupów do życia powołać?

Czyż niemożliwą jest rzeczą obudzić 
ducha w tych resztkach polskich na Po­
morzu?

Gdy archeologowie rzucili się na te 
ciepłe jeszcze cmentarzyska słowiańskie 
i zaczęli szukać pamiatek i zabytków po 
ginącym ludzie, zwłaszcza modlitewni­
ków i biblii, fakty tą;zainteresowały całą 
okolice. Nawet zupełnie zniemczeni Ka­
szubi chodzili pytać sie pastorów, czy to 
prawda, iż ludzi mówiarvch po słowiań- 
skp są całe miliony. Polskość obecnie 
'zbliża się systematvcznie ku zachodowi, 
ku Prastarym siedzibom swoim.

W  powiecie lpborskim było w  toku 
1887, 800 osób. mówiących po noNku. a 
w bytomskim 2800, w  roku zaś 1900 li­
czono już 8000 w obu powiatach, a dzie­
sięć lat później 12 000.

Czy Jest możliwa fala odwrotna przez 
przvnomni°nie tradycji pochodzenia sło­
wiańskiego?

.Tako przykład odrodzenia narodowe­
go dał nam ,.von Olszewski" z Dolnego 
Śląska, człowieka od pokoleń zgermani- 
zowanego, który, zdawało się. nic z na­
mi nie miał wspólnego oprócz nazwiska. 
A .jednak i ten człowiek pod wpływem 
niemieckich przekładów Sienkiewicza tak 
się przejął duchem polskim, że zapisał 
swój majątek synowi pod koniecznym 
warunkiem, że się nauczy języka przod­
ków swoich.

Jest więc możliwość zgaiwanizowa- 
nia tego tak zwanegc „trupa" słowiań­
skiego na Pomorzu i innych resztek sło­
wiańskich. Proces odwetowy nie jest 
wykluczony, tern bardziej, iż są Jeszcze 
resztki, które należałoby zasilić, pod­
trzymać. Oby społeczeństwo zechciało 
to zrozumieć, a wyklueżcnem me jest, iż 
kiedyś żywioł polski zapanuje znów nad 
Bałtykiem w całe! rozciągłości od Szcze­
cina aż do Królewca.

Uczmy dzieci nasze czytać { pisać 
:: :: pa pdsku! :: ::



Droga do pracy.
W ojna przedstaw ia nam  dw a za­

gadkow e problem y: Po pierw sze
b rak  p racy , po drugie w s trę t do p ra ­
cy. O bydw a niezdrow e objaw y m ają 
mianowicie po dużych m iastach fatal­
ne skutki. Na w si w yrów nują  się p rze­
ciw ieństw a znacznie łatw iej. Lato ze 
sw oją naglącą p racą  polną, było  po­
niekąd przym usem  dobroczynnym . 
G dy żyto  na polu jeszcze było  i dopo­
minało się pracy, nie m ożna się było 
od obowiązku uchylać. Gdy się roz­
poczęła p raca  rolna, znalazł każdy  
dobrze płatne i zdrow e zajęcie. Zima 
zmienia stosunki. P ra ca  w  polu od­
poczyw a. Młodzież, k tó ra  pracow ała 
poza domem, w raca  do Swych cichych 
wiosek. Tysiące rąk  roboczych pozo­
staje bez zajęcia, bez zarobku, choćby 
chętnie pracow ać chciało. Nowe pań­
stw o posiada najw iększe bogactw o 
w  sile zdrow ego ludu. Najprzedniej- 
szem przeto  będzie zadaniem  rządu, 
żeby te siły  robocze um iejętnie w yko­
rzystać. P olska w alu ta  jest w p raw ­
dzie bardzo niska, lecz w arto ść  p racy  
praktycznej poszła w  górę. S iła nie­
w ykorzystana, to kapitał m artw y , 
a gdzie się nie produkuje w artości, 
tam  następuje zubożenie. W strę t zaś 
i niechęć do p racy , będą napewno dal- 
szem  następstw em .

W spieranie bezrobotnych p row a­
dzić musi państw o do bankructw a, 
gdyż ono jest w ydatkiem  bez naj­
m niejszej w zajem nej korzyści. Miliar­
dy te powinno się obrócić na s tw orze­
nie w arsz ta tó w  pracy , gdzie każdy

bezrobotny znajdzie odpowiadające 
zdolnościom swoim  zatrudnienie.

P odczas zimowej pory  nie m ożna 
po w ioskach w ykorzystać  w szystkich  
sil roboczych dla rolnictw a. Ale zdro­
w y  zm ysł ludu umie sobie poradzić.

W  obecnych w arunkach dużo ro­
dzin w róciło  do daw nego zapom niane­
go już przem ysłu domowego. Ceny 
za m aterja ly  na ubiór, s ta ły  się w prost 
bajeczne i nie stoją w  żadnym  stosun­
ku do zarobków , jakie ludzie pobie­
rają  na w si. Nie przew iduje się  zbyt 
szybko zniżenia cen. Kto nie upraw ia 
paskarstw a, nie zdolen się utrzym ać. 
To spow odow ało m ałego rolnika do 
siania lnu i pow iększenia chowu owiec, 
aby przez to ocięgnąć surow ca we 
w łasnym  gospodarstw ie.

U praw a lnu: suszenie, tłuczenie, 
czesanie i przędzenie zabiera dużo 
czasu i sil, k tóre inaczej nie by łyby  
w ykorzystane. P raca  ta  p rzypada na 
jesień, gdy niem a p racy  w  polu. 
P rzędzenie i tkactw o, w ypełn ia dłu­
gie zim owe m iesiące. Ow ocem  jego 
jest kilka w ałów  płótna i m aterjału  
w ełnianego na biejiznę i ubranie. W o­
bec tego, że w  obecnym  czasie płaci 
się za m etr m aterjału  mniejwięcej 
100 mk., daje przem ysł dom ow y kapi­
talne korzyści idące w  tysiące. P rzed  
w ojną zaniedbyw ano przem ysł dom o­
w y  dlatego, że fabryki produkow ały 
znacznie taniej. W tenczas nie było 
to zupełnie bez racji. Ale to te raz  zu­
pełnie upada, zw łaszcza, że dom owe 
tkactw o niew yzyskane siły zatrudnia. 
P ra ca  ta  nie robi żadnej konkurencji 
fabrykom , ani nie odbiera zaw odo­

w ym  tkaczom  zarobku. Przeciw nie, 
zaspakaja ona potrzeby krajow e 
i zw alnia przez to więcej tow aru  na 
w yw óz, co znowu przyczyn ia  się do 
podniesienia w alu ty  państw ow ej.

Ten sposób gburskiej sam opom ocy 
powinno się system atycznie popierać. 
S tarodaw ne zajęcia dom owe jak n. p.: 
przędzenie, tkactw o, haftow anie, dzia­
nie, koszykarstw o, obrabianie drzew a 
i t. d. powinno jak dawniej nietylko 
na wsi ale i w  m iastach w ejść  zno­
w u do życia praktycznego. To m ożna- 
by  osięgnąć tylko przez organizację 
na szeroką skalę. Miejscowe s tow a­
rzyszenia dobroczynne powinne za­
kładać szkoły przem ysłu  dom owego, 
ażeby tę  zapom nianą sztukę zbudzić 
na nowo do życia. O rganizacja lub 
tow arzystw o sta rać  m usiałyby się
0 w yszkolenie odpowiednich sił, któ- 
reby  umiejętnie kształceniem  w  tej 
sztuce pokierow ały. D o staw i su row ­
ca, narzędzi tkackich i t. d. m usiałaby 
być zcentralizow ana. O prócz pokry­
cia w łasnego zapotrzebowania, po­
winne prace dom owe zająć także siły, 
k tó reby  chętnie uboczne dochody 
z p racy  rąk  sw ych m ieć chciały. Do 
takich zaliczyć m ożna dużo kalek w o­
jennych i tych, k tó rzy  dla w ątłego  
zdrow ia skazani są na trw a ły  pobyt
1 zajęcie w  domu.

Nie zam ierza się przym uszać do 
m arnie opłacanego przem ysłu  domo­
w ego, ale s ta rą  tę sztukę ludową, jako 
zajęcie uboczne w ydoskonalić, żeby 
w ypełn iała zim owe w ieczory  i była 
uzupełnieniem  przem ysłu.

Takim  sposobem  zapoczęlibyśm y

Z a  c h l e b e m .
(Ciąg dalszy.)

Gdzie on jest teraz serdeczny? Tu 
dziewczynie uwidziały się Lipińce cał­
kiem takie, jak były: śnieg skrzypiący 
na drodze, zorza rumiana między czar- 
nemi gałęziami bezlistnych drzew, stada 
wron, ciągnące z krakaniem od boru ku 
wsi, dymy idące z kominów ku górze, 
zamarzły żóraw przy studni, a w dali 
bór od zorzy czerwony i śniegiem przy­
trzaśnięty.

Hej! gdzie to ona teraz była! gdzie 
ją tatusiowa wola zawiodła! W dali, jak 
okiem sięgnąć, jeno woda i woda, zielo- 
nawe brózdy i zapienione zagony, a na 
onych wodnych polach niezmiernych, ten 
jeden okręt, ptak zabłąkany; niebo ku 
górze, pustynia na dole, szum wielki i 
niby płakanie fal i poświst wiatru, a tam, 
przed dziobem statku, chyba dziewiąta 
ziemia, chyba kraj świata.

Jaśku nieboże! czy ty tam trafisz za 
nią, czy sokołem przez powietrze pole' 
dźż-, c r j  r y ł*  a&żfe'? 
tri o nfe] myślisz w Lipmi

Powoli słońce chyliło się ku zacho­
dowi i zapadało w ocean. Na pomarsz­
czonej fali usłał się szeroki słoneczny 
gościniec, udzierzgał w łuskę złotą, mie­
nił się, połyskiwał, świecił, płonął i ginął 
gdzieś na dalekościach. Okręt, wpłynąw­
szy na tę wstęgę ognistą, zdawał się go­
nić uciekające słońce. Dym, buchający 
z komina stał się czerwony, żagle i wil­
gotne liny różowe, majtkowie zaczęli 
śpiewać, tymczasem promienny krąg sta­
wał się coraz większy i coraz niżej za­
padał w  toń. Wkrótce połowę tylko tar­
czy widać było nad falą, potem tylko 
promienie, a potem na całym zachodzie 
rozlała się jedna w ielka‘zorza i już nie­
dawno było w tych blaskach, gdzie się 
kończy światłość fal, a zaczyna niebo, 
powietrze i woda, zarówno nasiąkło 
światłem, które gasło stopniowo: ocean 
szumiał jednym wielkim, ale łagodnym 
szumem, jakby mruczał pacierz wie­
czorny. ■ ■

W  takich chwilach dusza dostaje 
skrzydeł w Człowieku i. co ma pamię­
tać — pamięta, co ukochał — kocha go­
ręcej, za czem tęskni, do tego'leci. Wa- 
‘Wriica. i.Matefeia ucżM . te% o łttfe ż£ 
cKb*ć ich fam Wiatr niesie 'tTO hTcTć mhr-

ne, przecie drzewo ich rodzime, to nie 
ta strona, w któią jechali, ale tamta, 
z której odjechali: polska ziemia, ona 
zbożna, jednym łanem się kołysząca, bo­
rem zarośnięta, słomianemi strzechami 
upstrzona, pełna łąk od kaczeńca złotych 
i wodą świecących, pełna bocianów, ja­
skółek, krzyżów przydrożnych, białych 
dworów wśród lip; ona, co czapką ro­
gatą pod nogi ima, słowami: „Pochwa­
lony!" witała „na wieki wieków" odpo­
wiada; ona wielmożna, ona matka naj­
słodsza, taka poczciwa, ukochana nad 
wszystkie inne na śwlecie. Więc czego 
ich chłopskie serca przedtem nie czuły, 
to teraz uczuły. W awrzon zdjął czapkę, 
światło zachodnie padło na siwiejące 
włosy, myśl jego pracowała, bo biedak 
nie wiedział, jak miał Marysi to, co mu 
się zdawało.powiedzieć, nareszcie rzekł:

— Maryś, tak mi się widzi, jakby 
tam coś zostało za morzem.

— Dola ostała i kochanie ostało — 
odrzekła cicho dziewczyna, wznosząc 
oczy, jakby do pacierza. . .

Tymczasem ściemniło się; podróżni 
-zaczęli schodzić z pokładu? na okręcie 

jfed^alj ruqjh cfezf^kfy , P t  pię- 
zaćhodżie me zaw iść noc lrywa



dwie nader w ażne i p rak tyczne m e­
tody życia w  chwili obecnej: w ycho­
w anie i zachętę do p racy  i w y k o rzy ­
stanie dobre wolnego od zajęć w a ­
żniejszych czasu.

Izydor GulgowskJ.

Zmiany w posadach duchownych.
Ks. dziekan Józef Kleiner w Kopcu 

jako książęco-biskupi komisarz obwodu 
nyskiego; ks. prob. Józef Schubert w 
Marklowicach jako taki do Niem.-Racła- 
wic; ks. prob. Emanuel Warzecha w 
Kapsdorf równocześnie administratorem 
paraf, w Procianie; ks. kapelan Willy 
Porwol wr Mechnicy jako administrator 
paraf, tamże; ks. administrator paraf. 
Jan M,elz jako taki do Małych Strzelec; 
ks. administrator paraf. Paweł Drosdek 
w  Jondryskach jako proboszcz tamże; 
ks. kapelan Franciszek Waloszek w E- 
berswalde jako taki do Rokitnlcy; ks. 
kapelan Jan Symala w  Małych Strzel­
cach jako taki przy kościele św. Andrze­
ja w  Zabrzu^ks.Jrapelar. Emil Hoffmann 
w Zabrzu jaVo taki do Eberswalde; ks. 
kapelan Franciszek Łamrnich w Gliwi­
cach (Szobiszowicach) jako administrator 
paraf, tamże; ks. administrator paraf. 
Bernard Breske w Muszkowie jako prob. 
tamże; ks. kapelan Karol Reymann w 
Król.-Nowejwsi jako taki do Romolkowitz.

Gwiazdka bez choinek.
Nie zbyt wesoło przedstawia się tym 

razem gwiazdka, która zapewnie w  wie­
lu rodzinach się bez tradycyjnej choinki 
odbędzie. Już w  roku ubiegłym po re­
wolucji i innych jej następstwach niemi­
łych. .jak brak lokomotyw — wagonów, 
węgli itp. znosić musieliśmy ogranicze­
nia niemałe. Donoszą, że tym razem po­
łożenie się jeszcze gorzej przedstawia. 
Brak bowiem świeczek, jabłek, orzechów I

i pierników a jeżeli są, to po ogromnie 
wysokich cenach. A jednaki Życie na­
sze jest krótkie i tradycyjnych obycza­
jów naszych gwiazdkowych, szczególnie 
przez naród polski tak ukochanych, nie 
chcielibyśmy za żadną cenę zaniedbać, 
tracąc tern samem jedną chwilę szczę­
ścia, że tak powiem polskiego, któryęh 
tak mało w  życiu naszem, bezpowrotnie.

Gwiazdka, choinka, ów opłatek wi­
gilijny stanowią czynnik dla dziatwy na­
szej wychowawczej o wielkiej wadze. 
Za mało tych choinek oglądaliśmy nalw- 
ncm i czystem okiem dziecka i dzisiaj 
mamy jedną taką perłę dziatwie naszej 
'zatracić. Gdzie choinki nie będzie — 
niech będzie szopka i opłatek — niech 
będą kolendy- nasze staropolskie, by o 
ile możności nic z tych skarbów duszy 
naszej i szczególnie dziatwy naszej ma­
łej nie uronić.

Składy będą otwarte w dwfe ostatnie 
niedziele przed gwiazdką i to od 8—9 
godz. rano i od 11 przed południem do 
6 po południu,

Ententa żada od nas podania na­
zwisk adresów oraz miejsce zatrudnienia- 
wszystkich robotników, którzy bez wła­
snej .winy zostali wydaleni z pracy. — 
Prosimy podać nam natychmiast powyż­
szych robotników, tudzież powody, dla 
których ich z pracy wydalono i czas za­
trudnienia, albo do nas wprost, albo też 
za pośrednictwem Rad Ludowych lub or­
ganizacji zawodowych. — Adresować 
należy: Polskie Centralne Biuro Infor­
macyjne dla Koalicji, Kattowitz, Residenz- 
Hotel, Johannesstrasse 10

Dla górnośląskiej młodzieży. Do pięć- 
klasowego polskiego seminarium nauczy­
cielskiego we Wągrowcu — we Woje­
wództwie Poznańskiem — przyjmuje się 
180 górnośląskich młodzieńców od 14--24 
roku życia. Każdy z nich otrzyma rocz­
nie 300 mk. zapomogi, biedni otrzymają 
do tego z prywatnego funduszu 500 mk. 
rocznie. Całkowite utrzymanie w inter­

nacie kosztuje rocznie tylko 750 marek. 
Opłaty naukowej nie pobiera się. Jest 
to' świetna okazja do bezpłatnego w y­
kształcenia się na nauczyciela. Pod wa­
runkami podobnymi przyjmuje się 180 
górnośląskich dziewcząt do polskiego se­
minarium żeńskiego w Krotoszynie. Zgło­
szenia , tylko piśmienne, przyjmuje Ko­
misariat Rad Ludowych na Śląsku, Eks­
pozytura w  Poznaniu, Sekcja Oświaty 
i Szkolnictwa, św. Marcin 40. — Załą­
czyć trzeba: l) własnoręcznie napisany 
życiorys, 2) metrykę, 3) świadectwo 
zdrowia, 4) świadectwo szkolne, 5) kan­
dydaci, którzy w ostatnim czasie więcej 
niż pół roku do któreikolwiek szkoły nie 
uczęszczali, także świadectwo moralno­
ści. Sekcja szkolna ogłosi termin egza­
minu wstępnego w gazetach górnoślą­
skich i uwiadomi petentów. Egzamin jest 
bezpłatny. Kandydatów, którzy już do 
jakiejkolwiek szkoły wyższej (do prepą- 
randji. do seminariów, do gimnazjum, do 
szkoły realnej itd.) uczęszczali,, dopusz­
cza się do wyższych klas. — Uprasza się 
wszystkie pisma górnośląskie o ogłosze­
nie tego uwiadomienia pomiędzy wiado- 
iffij$ciami miejscowemi, i o skierowanie 
się^Jod adresem: Polskie Biuro Informa­
cyjne dla Koalicji — Katowice — Resi- 
denz-hotel, Joharmesstr. 10.

Na stacjach-kolejowych nie wolno ro­
botników rolnych werbować do jakiej- 
bądż pracy lub służby. Takie Jest naj­
nowsze rozporządzenie, obowiązujące w 
całym obwodzie rejencji opolskiej. Kto- 
by rozporządzenie to przestąpił, ten bę- 
dzia^karany  grzywną do 1500 marek.

Ciągłe upośledzanie. Także przy o- 
graniczeniu ruchu osobowego na koje- 
jach wschodnich polskie dzielnice Nie­
miec są upośledzone w stosunku do 
niemieckich dzielnic 'zachodnich. Stwier­
dził to także przewodniczący śląskiej izby 
rolniczej v. Klitzing.

Baczność przed pieniędzmi bałtyckie­
mu W racające wojska z Bałtyku mają

skórę na twarzy i często prowadzi za 
sobą szkorbut. W awrzon z dziewczyną 
jechali dopiero dni cztery, a jednak gdy­
by ktoś porównał dawną Marysię lipie- 
niecką, zdrową, rumianą, z dzisiejszą 
wynędzniałą przez chorobę, tenby jej nie 
poznał, Stary W awrzon też zżółkł, jak 
wosk, ile że przez pierwsze dni nie w y­
chodzili wcale oboje na pokład Myśleli, 
że. nie wolno. Albo zresztą wiedzieli co 
wolno, a co nie? Nie śmieli się prawie 
ruszyć, zresztą bali się odejść od rzeczy. 
Siedzieli i teraz nietylko oni, ale i wszys­
cy przy swoich. Takimi węzełkami emi- 
granckimi zarzucona była cała sala, co 
powiększało jej nieład i smutny widok. 
Pościel, ubranie, zapasy żywności, roz­
maite narzędzia i naczynia blaszane po­
mieszane z sobą, rozrzucone były w 
mniejszych i większych kupkach po całej 
podłodze. Na nich siedzieli emigranci, 
prawie sami Niemcy. Jedni żuli tytuń, 
inni p'alili fajki: kłęby dymu odbijały się 
o niski pułap i układając się w  długie 
pasma, przesłaniały światło lamp. Kil­
koro dzieci płakało po kątach, ale zwy­
czajny gwar. ustał, bo mgła przejęła 
w]sł / ; tłach jakimś . s m u t k i obaW ą. i 

. (Cąą'^ Sildży nąktąpi.)

spokojna, dlatego świstawki oficerskie 
rozlegały się ustawicznie, a majtkowie 
ciągnęli liny. Ostatnie purpurowe blaski 
zgasły na morzu, a jednocześnie z wody 
podniosła się mgła; gwiazdy zamigotały 
na niebie i zniknęły. Mgła gęstniała w  
oczach, przesłaniając niebo, widnokrąg
i sam okręt. Widać było tylko' jeszcze 
komin j wielki maszt środkowy; posta­
cie marynarzy wydawały się daleko, 
jakby cienie. W godzinę później wszyst­
ko ukryło się w białawym tumanie, na­
wet latarnia, którą zawieszono na 
szczycie masztu, nawet iskry, które w y­
dychał komin.

Okręt nie kołysał się wcale. Rzekł­
by kto, że fala osłabła i rozlała się pod 
ćiężarem mgły.

Noc zapadła prawdziwie ślepa i ci­
cha. Nagle wśród tej ciszy z najdalszych 
krańców widnokręgu ozwały się dziwne 
szmery. Był tc niby ciężki oddech ja­
kiejś olbrzymiej piersi, który się zbliżał. 
Chwilami zdawało się, że ktoś wołał, 
z ciemności, potem ozwały się całe cno- 
rowody głosów dalekie, a. niezmiernie 
żałosne i jakoby skarżące Sie płaczliwie. 
Nąwoływanla t’e biegły* z cićmtu i nid- 
skbtfcyjrftiSci ku oki^nw i •«

' l y t r w i — ggagag-r^asg— — a— — a m — i

Majtkowie, słysząc takie gwary, mó­
wią, że to burza zwołuje z piekieł wiatry.

Jakoż zapowiedzi coraz były wyra- 
! Mniejsze, Kapitan, odziany w gumowy 

płaszcz z kapturem, stanął na wyższym 
pomoście; oficer zajął swe zwykłe miej­
sce przed oświetlonym kompasem. Na 
pokładzie nie było już nikogo z podróż­
nych. Wawrzon z Marysią zeszli także 
dó wspólnej sali pod pokładem. Pano­
wała w niej cisza. Światła lamp umoco­
wanych w bardzo niskiein sklepieniu 
oświetlały ponurem światłem wnętrze 
i gromadki emigrantów, siedzące wedle 
łóżek przy ścianach. Sala była duża, ale 
'osepna, jak zwykle sale czwartej klasy. 
Pułap jej schodził się prawie z bokami 
statku, dlatego owe łóżka na krańcach, 
poprzedzielane przepierzeniami, podob- 
nlejsze były do nor ciemnych, niż do łó­
żek. a i cała sala robiła wrażenie jednej 
ogromnej piwnicy. PoWietrZB w  niej bY- 
Io przesycone zapachem smólhego płół- 
na, lin okrętowych, ropy morskiej i wil­
goci. Gdzie tu szukać porównania z pię- 

jkuynii salonami' piervrszej klasy! Prze- 
Ijazd choćby d-wtitygodniBWy w  takich 
Ir.ahch zatrą, Ya płtfca , ruczdroWem po- 
l:wietrżern, ■ pbwleka wbiinfetą btahoLćią ■



widocznie wiele pieniędzy papierowych, 
które tam w tych krajach przez komen­
danta Bermondta zostały wydane. Z wy­
konaniem tych pieniędzy Rzesza niemiec- 
ka nie miała nic wspólnego (?), dlatego 
tez takie pieniądze w państwie niemiec- 
kiem nie mają wartości ani też banki ich 
nie mogą zużytkować. Nikt nie jest obo­
wiązany takicft pieniędzy przyjmować.

Więzienie za nieprawne bicie bydła, 
Z urzędowej' strony przypominają rozpo­
rządzanie ministra rolnictwa z dnia 28 
października 1919, które, dnia 5 listopada 
weszło w życie, a które zakazuje pota­
jemnego bicia bydła i świń. Wszelkie 
niedozwolone bicie domowe ma być nie 
tylkG karami pier.ięźneini, ale także wię­
zieniem karane,

Żory. Spory mieszkaniowe między 
właścicielami domów a lokatorami zała­
twia się teraz tu na miejscu; więc nic na­
leży się z nimi udawać do powiatowego 
urzędu pojednawczego do Rybnika, tylko 
do tutejszej filji.

Polska Wisła, Dnia 30 listopada od­
były się tu drugi raz wybory do rady 
gminnej. Głosów oddano 360. Posta'\$fb- 
no dwie listy polskie narodowe, które u- 
zyskały 107 i 109 głosów* Trzecia lista 
była niemiecka robotnicza, na którą pa­
dło 144 głosy. Liczba radnych jest 12, 
więc na niemiecką listę przypada 5, zaś 
na polskie narodowe listy 3 i 4 radnych 
gminnych. Podczas gdy polski robotnik 
wszędzie na -pierwszym stopniu zajmuje 
stanowisko narodowe, to nasi tu robotni­
cy nie mieli tyle slanowcźei odwagi, aby 
polską narodową listę kandydatów 'po­
stawić, i dali się na niemiecką listę ‘zwi~. 
bić. Odpowiedzialność spada na ich prze­
wodnika, p. K., który zakusom germań­
skim ulega. Nie zdajesz sobie z tego 
sprawy, p. K-, iż ten letni ptaszek; który 
ciebie kusi, nareszcie do swych cieplic 
pociągnie, ale ty tu z nami będziesz dalej 
chciał#żyć, ale poszanowania jako uczci­
w y Polak mieć nie będziesz, ponieważ 
zdradę popełniasz. — Smutnie się także 
przedstawia sprawa nauki polskiej, na 
którą tak mało dzieci uczęszcza. Winni 
są tutaj rodzice, którzy nie dbają o to, 
by ich dzieci uczyły się języka ojczyste­
go. Stwierdzić także trzeba, że nauczy­
ciele są zupełnie nieodpowiedni, bo z 
czteru, tylko jeden stara się uczyć dzieci 
po polsku. Zaś jeden zamiast uczyć, czy­
ta Schwarze Adler podczas godzin szkol­
nych, aby zochydzić Polskę w oczach 
naszych dzieci. Jest to postępowanie w  
wysokim stopniu haniebne. — Prosimy 
wszelkie takie nadużycia dokładnie 
stwierdzić i powiadomić p. Kotasa, który 
sprawę tę przedstawi gdzie należy.

O D F Z W A !
Szan. Obywatelom z Chorzowa daję 

do uwiadomienia, ze kursa nauki polskie­
go czytania i pisania mają się na ukoń­
czeniu, lecz z początkiem New&go roku. 
znów się nowy kurs 'zaczyna, dlatego 
wzywam wszystkich chcących brać u- 
dział w» nowym kursie, ażeby się zawcza­
su zgłaszali do Rady Ludowej miejsco­
wej, w  celu zapisywania do nowej nauki. 
Miesięczna oplata za kurs Wynosi 5 mk. 
zaznać'zam zarazem, jeżeli b y  nic b y li

odpowiednia liczba uczni, bylibyśmy 
zniewoleni podwyższyć miesięczną pła­
cę, gdyż nie posiadamy odpowiednich 
funduszów, ażebyśmy nauczyciela utrzy­
mać mogli. Więc apeluję do was Rodzice, 
jeżeli zależy wam na tym, aby wasze 
dzieci poprawnie czytać i pisać umiały, 
przysyłajcie je na ową naukę, bo tego 
żałować nie będziecie, a nie jeden z tej 
nauki zadowolony będzie.

Do zapisywania uczni na kursa przyj­
muje każdego czasu Rada Ludowa, upra­
szamy, ażeby jaknajprędzej się zgłosili 
dla zbadania liczby, Emil Walesa.

Chorzów, 5 grudnia 1919.

Rolnictwo.
Rozrzucanie nawozu na polu w zimie.

Nawóz stajenni' skutkuje najlepiej, 
jeżeli go się wywozi z ped inwentarza 
na rolę, rozrzuca zaraz i przyoruje. Nie 
wszędzie, nie zawsze - jednakże bywa tu 

jiiożliwe.
Tam, gdzie są niskie i ciasne budyn­

ki, a niema dobrze urządzonej gnojowni, 
rnusi niekiedy gospodarz wywozić mierz­
wę od czasu do czasu wśród zimy.

Na pierwszy rzut oka takie obchodze­
nie się z gnojem wydaje się niewłaści- 
wem, narażającem na straty. Skoro dla 
skorzystania z wolnego czasu ód innych 
zajęć w gospodarstwie wypadnie w zi­
mie wywieść gnój na pole, wówczas za­
raz go się rozrzuca, co może nastąpić, 
gdy ziemia nie jest przykrytą zbyt gru­
bą w arstw ą śniegu. W tedy straty nie są 
tak wielkie, jak się niejednemu zdaje.

Jeżeli przyjdzie mróz, gnój rozkładać 
się nie może dla braku potrzebnego cie­
pła., a gdy spadną deszcze, wówczas 
wiele rozpuszczalnych, pożywnych czę­
ści ulegnie wypłukaniu, lecz te nie zo­
staną stracone, gdyż wsiąkną w ziemię 
i będą przez nią pochłonięte.

W  takim tylko razie, gdy powierzch­
nia gruntu jest bardzo pochyła, woda, 
nasycona rozpuszczonemi cząstkami gno­
ili, spłynie do miejsc niżej położonych 
i do rowów, ze stratą dla roli.

Kto ma pole z dużymi spadkami 
i chce nawozić je 'zimą, temu radzimy 
nawóz składać na polu w  podłużne oko­
ło 4 łokci szerokie, 2 łokcie wysokie ku­
py, układane w  kształcie dachu. Wozy 
powinny zajeżdżać zawsze na poprzek 
wąskiej skony kupy, tam nawóz się 
zrzuca i starannie udeptuje.

Wierzch 'zaokrągla się nieco, a boki 
utworzonego w  ten sposób kopca gładzi 
się i obija widłami, poczem przykrywa 
się go na 18 cali grubą, dobrze ubita 
warstwą ziemi i zasypuje tworzące sie 
przy następnem osiadaniu nawozu szcze­
liny i szpary. Chcąc zaoszczędzić sobie 
pracy przy kopaniu zmarzłej ziemi, do­
brze jest jeszcze przed mrozami przy^ 
kryć łęcinami lub ściółką ten kawa’ 
gruntu, który ma dostarczyć ziemi, po­
trzebnej do przykrycia kup.

P rzy  póżniejszem rozwożeniu nawo 
zu z kup należy o tern pamiętać, ażeby 
ziemia z pód spodu została wybrana 
i dobrze rozrzucona, w  prZeeiwjiym bo­
wiem razie, zbożTe, w  lem miejscu w y­

rosłe, mogłoby wyledz wskutek zbyt sil­
nego pokarmu.

Jedyną wadą pozostawiania rozrzu­
conego nawozu zimą jest to, że pod roz­
postartą jegu warstwą ziemia dłużej po­
zostaje zmarznięta, a zatem nie tak ry­
chło na wiosnę może być orana i obsiana.

Paszenie królików.
Hodowla królików nie powoduje wię­

kszych kosztów. Produkcja też mięsa 
króliczego jest nader tania.

Mianowicie latem hodowla królików 
prawie nic nie kosztuje. Wówczas rosną 
prawie wszędzie na polach, miedzach, 
nad rowami itd. rośliny spożywane chę­
tnie przez ród króliczy. Mieszkać mogą 
króliki w pudlach. Ławto też wychować 
sobie króliki na mięso.

Jeżeli ku zimie zabraknie paszy zie­
lonej dla królików, to oczywiście trzeba 
postarać się o inną paszę. W tym razie 
jednak wydatki też nie są zbyt wielkie.

Buraki można bowiem wszędzie ta­
nio nabyć, a stanowią one wyborną i 
smaczną paszę dla królików.

Oprócz tego podaje się im siano 
i wszelkie odpadki kuchenne, jako to: 
liście kapusty, kartofle, resztki chleba 
itd., jakoteż nieco kukurydzy, owsa, śru­
tu. Jeżeli się żywi króliki paszą obfitu­
jącą w wodę, to nie potrzeba im osobno 
podawać wody do picia; jedynie sami­
com, które się kocą1 lub karmią młode, 
należy dawać stale nieco mleka świeże­
go w koryiku. Zdarzyć by się bowiem 
mogło, że samica wskutek dręczącego 
nragnienia zagryza i pożera własne po­
tomstwo.

Paść można króliki przez cały rok 
w sposób następujący;

Od st3rcznia do kwietnia: rano daje 
się trochę pokrajanych buraków, march­
wi itd., około ćwierć funta dla każdego 
królika. Wieczorem zaś pasie się króliki 
otrębami pszennemi, które się sparzyło 
warem, tak że powstał rodzaj gestego 
Hasta, do którego się cokolwiek soli do­
daje. Zamiast parzonych otrąb pszennych 
można podawać owies. Stale powinny 
mieć króliki do żerowania siano albo 
'zdrową owsiankę (słomę owsiana). Kot- 
nym samicom w końcu okresu cieżarno- 
ści, Oraz karmiącym swoje młode daje 
He dodatkowo nieco gotowanych ziem­
niaków tartych, a za dnia szaflik z słod- 
kiem mlekiem.

Od kwietnia do września: Dorosłe 
-ztuki dostają rano paszę zielona, w  po- 
łudnie trochę owsa. od czasu do czasu 
narzone otręby pszenne albo odpadki iku- 
ebenne. Wieczorem znowu podaje się 
naszę zielona, oraz siano lub słomę ow- 
-la jF  Sztuki młodociane należy paść 
-odziennie 3 lub 4 razy i to dwa razy 
'wieżem zielskiem obesclmiętem z wil­
goci i dwa razy owsmn lub snarzouemi 
otrębami pszennemi. Pamiętać też trze­
ba o tern, aby króliki m iały siano lub 
owsiankę.

Samice kofr.c lub karmiacc młode 
ĄoSłać powinny rano pasze zieloną, a W 
wfudnie przegotowane mleko t owies, 
wieczorem zaś siano lub owsiankę i nie- 
eo paszy zielonej.

Od września do stycznia: W yrosłe 
sztpki. oraz przeznaczone do ćhowii do­
stają rano bur'aki, a  ile to jeszcze jest



możliwem, a wieczorem sparzono otręby 
pszenne albo owies w  całości, siano lub 
owsiankę.

Sztuki młodociane, jeszcze należycie 
rdewyrosłe, otrzymują rano jeszcze nie­
co mleka przegotowanego, a wieczorem 
resztki chleba albo kaszę, ugotowaną uą 
mleku. Należy baczyć, aby mleko nie 
było znyt ciepłe Mleko powinno mieć 
co najmniej temperaturę krwi, to jest 37 
stopni według Celsjusza.

Przy tern należy pamiętać o tern, 
aby króliki od czasu do czasu dostawały 
także nieco suszonych ziół, pobudzają­
cych apetyt i trawienie.

Handel i przemysł.
Zamknięto niemiecką fabrykę papie­

rosów .„Yenidze" w Dreźnie z powodu 
braku surowców. ■

Ruch organizacyjny w kupiectwie 
polskiem podniósł się bardzo znacznie. 
Na Górnym śiąsku obradował niedawno 
zjazd kupiectwa a także towarzystwa 
kupców na Pomorzu bardzo żywą roz­
wijają działalność.

Rozmaitość^

Robotnicy wynalazcami.
Jeżeli przebiegniem y m yślą hi­

storię rozm aitych w ynalazków , p rze­
konam y się, że bardzo wiele z nich 
zaw dzięcza swe pow stanie robotni­
kom i przypadkow i.

I tak  m ydło w ynalazła  prosta ko­
bieta z gminu w  Gayonie, Chcąc w y ­
p rać bieliznę m arynarzom , p rzybyła  
na sta tek  naładow any olejem. W  cza­
sie prania woda gotow ana z sodą zcię- 
ła  się z bielizną przesiąkniętą tłusz­
czem. M ydło było w ynalezione.

A utom atyczny w entyl p rzy  m aszy­
nie w ynalazł młody chłopiec, dziecko 
jeszcze,'H um phry  P o tte r. Zatrudnio­
ny jako pomocnik p rzy  m aszynie miał 
za zadanie przykręcać i odkręcać kur­
ki, doprow adzające w odę do kotła. 
P ew nego dnia usłyszaw szy  odgłosy 
zabaw y sw ych kolegów, dochodzące 
z ulicy, zaczął przem yśliw ać. jakby 
m aszynę zostaw ić bez nadzoru. 
W krótce spostrzegł, że istnieje pew na 
łączność m iędzy połączeniem  obu kur­
ków , a tłokiem  m aszyny. Gdy tłok 
był u góry, kurek m usiał być o tw arty  
i przeciw nie. Otóż przyw iązał on ku r­
ki do tłoka za pom ocą sznurka, a gdy 
funkcjonow ały nienagannie, poszedł 
baw ić się z kolegami. W entyl au to­
m atyczny był gotów.

Bibuła zaw dzięcza swój początek 
zapomnieniu robotnika w  angielskiej 
fabryce papieru.

Przy m ieszaniu papki zapum niał do 
niej nalać kleju. W łaściciel fabryki

zestrofow ał go za nieuw agę, okazało 
się jednak, że papka bez kleju posiada 
w łasność w yciągania atram entu  bez 
zalew ania pisma. O dtąd fabryka ta 
zaczęła w yrab iać  w yłączn ie  bibułę.

Rów nież i odkrycie barom etru  po­
średnio jest zasługą robotnika, florenc­
kiego ogrodnika. Urządził 011 u siebie 
pompę z bardzo długą ru rą  i przeko­
nał się, że woda nigdy nie chciała 
podnieść się w yżej jak  na 10 m etrów . 
Gdy w szystk ie  usiłow ania nie dały  
rezultatu, zapy tał o przyczynę tego 
zjaw iska słynnego fizyka., Galileusza, 
U czony, żyjący w  czasie, kiedy nie 
znano jeszcze w agi pow ietrza i nic nie 
w iedziano o jego ciśnieniu, sam  był 
tem  zdziwiony. Podjął więc próby, 
k tó re  uczniów jego, Torricellego i Vi~ 
van i’ego, doprow adziły  do odkrycia 
barom etru.
Użytek bawełny w czasach dawnych 

a teraźniejszych.
Tkaniny bawełniane od niepamięt­

nych czasów służyły na odzież miesz­
kańcom Indostanu, sąsiednie jednak ludy, 
jak również Egipcjanie 1 Asyryjczycy nie 
znali icli jeszcze za czasów Herodota, 
to jest w V wieku przed Chrystusem. 
Zaledwo w dwieście lat óźniej bawełna 
została wprowadzona nad Nil z zachod­
niej Azji. W drugim wieku przed Chry­
stusem handel tkaninami był w ręku 
Arabów, a głównem miejscem ich zbytu 
był Egipt, skąd mogły się dostać do 
Grecji i Rzymu. W VIII wieku po Chry­
stusie Arabowie założyli pierwsze fabry­
ki wyrobów bawełnianych w północnej 
Afryce i w niektórycli miastach hiszpań­
skich jako to Kordubie, Sewili i Grana­
dzie. W tem ostatniem mieście przemysł 
bawełniany rozwinął się tak świetnie, że 
wytwory jego w XIV wieku szły aż do 
Azji. — W tym samym czasie powstały 
fabryki bawełniane w  Albanii, w Mace­
donii i Mediolanie^,

Kiedy w śfó ł»t później Hiszpanie od­
kryli Kubę. Meksyk i Peruwję, wszędzie 
znaleźli tkaniny bawełniane używane od 
niepamiętnych czasów. ^ -  Przemysł ten 
znany był także w  Afryce środkowej, 
Gwinei a w roku 1590 Londyn sprowa­
dził z Beninu wyroby bawełniane. Cho­
ciaż fabryki bawełniane istniały w Euro­
pie już od VIII stulecia, dzięki poparciu 
rządu w każdej parafii były warsztaty 
tkackie, przy których pracowała lndność 
wiejska, podczas pory zimowej. Materjał 
surowy7 sprowadzono wyłącznie ze 
Wschodu, a kiedy w roku 1774 Ameryka 
przysłała po raz pierwszy" ośm pak ba­
wełny" — komora celna w Liverpolu 
skonfiskowała je, utrzymując, że taka 
ilość bawełny nie może pochodzić ze 
Stanów Zjednoczonych, Dziś produkcja 
bawełny w samych tylko Stanach po­
łudniowych wynosi 6 miljonów marek.

W krótce potem wymalazek warszta­
tów mechanicznych, a potem zastosowa­
nie pary do maszyn, niesłychany roz­
wój zapewniły temu przemysłowi. Pierw­
sze przędzalnie, w Stanach Zjednoczo­
nych powstały dopiero w roku 1825.

W Europie najwięcej iabryk bawełnia­
nych posiada Anglja, drugie miejsce zaj­
muje Francja, trzecie Rosja, która spro­
wadza rocznie 300 000 000 funtów baw eł­
ny", głównie z Ameryki i z Egiptu.

Niektóre tkaniny bawełniane dotąd 
jeszcze zachowały nazwy, świadcząc o 
ich pochodzeniu wschodniem. I tak „mu­
ślin" nazwany" został od miasta Mossul 
nad Tigrem, „madapolam11 od miasta tej 
nazwy w pobliżu Madras, gdzie dotąd 
jeszcze istnieją wielkie fabryrki bawełnia­
ne; nazwa ,,perkalu“ zaś pochodzi od 
portu Calicut na wybrzeżu Malabor- 
skiem, gdzie zawijały okręty europejskie 
przybyłe po towary.

Z piśm iennictwa.
Miesięcznik ilustrowany „Ognisko 

domowe44, zacznie wychodzić z dniem 1 
styrcznia 1920 nakładem Adolfa Ligonia 
w Katowicach. Przedptaia wynosi ćwierć- 
rocznie 3 mk. — Nowemu wydawnictwu 
„Szczęść Boźe!“

Polskie czasopismo w języku angiel­
skim rozpoczęła wydawać Polska Agen­
cja Handiowo-Pinansowa w Londymie, 
poświęconego sprawom gospodarczym 
Polski. Pierwszy numer ukazał się w 
październiku b. r. i zawiera obszerny 
materjał informacyjny i cyfrowy o sta­
nie przemysłu, handlu, rolnictwa i finan­
sów w Polsce, o stratach, które Polska 
poniosła pod względem gospodarczym 
podczas wojny, o widokach handlu pol­
sko-angielskiego łtd.

H u m u r y  s t y k a .
Kwiatki socjalistycznej argumentacji.

Mówca socjalista do słuchaczy: 
Towarzysze!
Wszędzie panowie przeciw wam. 
Nawet w kościele dzwonią tylko na 

Anioj Pański? A czemu nie na robotni­
czy"?

Albo też, czyż jadąc koleją nie wi­
dzisz, towarzyszu, na każdej stacji na­
pisów: dla panów i dla pań. A gdzie dla 
robotników i robotnic?

Czuły małźoneK.
— Kaziu, jutro twoje imieniny; chciał­

bym ci coś kupić, ale nie wiem dopraw­
dy, jak ci dogodzić — mówił czuły mąż 
do swojej połowicy.

— Mój drogi, zaskoczyłeś mnie tem 
oświadczeniem tak znienacka, iż sama 
jeszcze nie wuem c o ,. .

— W takim razie, moja ukochana, 
pozostawiani ci cały rok, do następnych 
twoich imienin, do namyrsłu.

| Sknjnka redakcji.
Kółko oświatowe Nlewladom. Ogło­

szenie nadeszło niestety już za późno.

Wydawnictwo K. Miarki w Mikołowie. 
Drukiem Karola Miarki.

Za redakcję odpowiedzialny Jan Kurzak.



A. Mar, ksiipnia
fszczyna

poleca wydawnictwa polsk:e 
— w wielkim wyborze —

Mały katechizm do użytku szkolnego i do­
mowego   mk. 0,80

Historja biblijna czyli dzieje starego i nowego 
testamentu. Oprać. ks. J. Czapiewski mk. 1 — 

To samo, wydanie z obrazkami . . . mk. 1,50
Nowy elementarz polski z obrazkami i czy-

t a n k a m i ..............................................mk. 1,00
Pisownia polska Jana Suchowiaka . mk. 0,30
Dzieje narodu p o ls k ie g o .................. mk. 4,—
Kodeks światowy czyli zasady przyzwo­

itości .................................................. mk. 3,—
Pieśń o ziemi naszej. Wincenty Pol mk. 0,80
Śpiewnik n a ro d o w y  mk. 1,50
Śpiewnik narodowy z nutam i . . . mk. 1,50
Wybór p ie ś n i  mk. O.oO
Winszują. Zbiór powinszować . . . mk. 3,-^
Kolędnik. Obszerny zbiór pieśni...na Boże.Na­

rodzenie  mk. 2,—
Kantyczki, zbiór pieśni kościelnych i piosenek 

wesołych na czas Bożego Narodzenia mk. 8,— 
Za świętą sprawą, powieść Mieczysławy Siecz­

kowskiej  mk. 0,90
Zaklęty dwór, powieść W. Łozińskiego mk 4,50 
Do Polski, powieść. Napis. Zb. Topór mk. 1,—

Kalendarze Miarki wyjdą w końcu listopada. 
Zamówienia przyjmuję już teraz

j Dzieje narodu polskiego j 
I I
I  Ilu s lro w a n p  dzieje ne edu polskiego

I nowe wydanie dlfi szkół niższych. I  
Egzemplarz oprawny tylko 4 mk.

I Do nabycia w wszystkich księgarniach polskich 
i Spółce Wydawniczej K- Abarki w Mikołowie. I

MikołÓW. S ztu e zn e  Ł'«3iy ,  plom by
Daję jeszcze dobry materjał.
Rwanie zębów także bez bólu. *-10 

Długoletnia działalność w Francji, W łoszech i Szwaicarji.
G o d zin y  D rzyjęć: p *  i

w dni p o w szed n ie  od  8 — 12 f y .  r  r O K O f T .

• f  h~ 6; nT W/ s dz!ê  dentystai środy tylko od 8 — 12 ,
— przed południem. — tlliCa G liw icka 3.

Dr. Kostrzewsklego

Mapa narodowościowa ziem
dotychczasow ego zaboru  pruskiego 

oraz statystyka narodow ościow a dzielnicy pruskiej
------------------  2 m k . ......................
Do nabycia

w Spółce W ydawnicze] K. Miarki w M ikołowie

Na zbliżającą się gw iazdkę

Skutek pewny, bo „Orędo-  
wnik“ jest n a  j p o c z y t n i e j =  
s z e m  pismem w powiecie.

Orły polskie
m alowane reczn e na grubym  
kartonie, 1 m etr w \sok ie , 
7 ,  m etra szerokie, bardzo 
stósow ne do deko acji scen 
u-a'ralnych, sal posiedzeń o- 
wych i okien wystawnych 
poleca po 25,— mk.

Spółka W ydaw nicza  
K. Miarki w  M ikołow ie. 

Tow arzystw om  dajemy rab a t

ajlep szy m  
podarkiem 
gwiazdko- 
m y m -jes f

K o d e k s
św iatow y
obszerny zbiór przepisów 
jakienii rządzą się w wza- 
jemnem pożyciu ludzie do­
brze wychowani, którzv 
tw orzą osobną warstwę 

nazywaną

tyra towarzystwa.
Bardzo pouczająca ksią­
żka, k tó ra  powinna znaj­
dować s:ę w ręku każdego, 

w każdym domu rolskim . 
W ozdobnej czerwonej o- 

prawic tylko 3 mk.

Do nabycia w każdej księ­
garni polsk ej i w bpótce 
W ydawn. K arola Miarki 
w M ikołowie na G .-Śląsku.

a m a w i a ć  
prosimy u 
K. Itliarki, 
f t l ikcłoro

W ydaronittion K. m iarki m mifcołotnie 
są  pow szechnie znane ze sinych dobrych 
1 użytecznych polskich książek. -


